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C E N A  K R O N I K I :

y W arszaw ie: K w a r ta ln ie  R sr . 1 k o p . 35 . (z ip . 9 ).
| M iesięczn ie  k o p . 45,. (z ip .  3 ).

Sumer po jedyńczy  k o p . 2 ' / 2 > (g ro sz y  5 ) .
Sa POCZGie: w  K ró les tw ie  k w a r ta ł. R s r .  2 k o p .25 (z łp . 15 ) 
ty Ce sa rs tw ie : B oczn ie  K sr . i3 ,— P ó łro cz n ie  6 k o p . 50,

Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
lako  p re in in m  d la  p ren u m e ra to ró w  , dodane  zo6 taną  n a  

k v /a r ta l  d w a  to m y  tre ś c i h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej; l i te ­

ra ck ie j i  ek o n o m iczn e j, sk ład a ją c e  się  k a żd y  z 250 s tro n -

K w arta ln ie  K sr. 3 k o p . 25 (w  k o p e rta c h )  I n ic , z a  cenę d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 za  tom .

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  B ed a k c y a  K ro n ik i z a  o p ła ta : 
O d w ie rsza  d robnym  d ruk iem  za  jednorazow e um ieszczen ie  
k o p s r .  3, z a  n a s tę p n e  p o  kop . s r . 2 1/ .

K a żd y  p ren u m e ra to r K ro n ik i m a ‘ p raw o  zam ieścić 
w  n ie j bez o p ła ty , don iesień  w łasn y ch  za 50 k o p . k w a rta ł. 
B iu ro  R ed ak cy i i K a n to r  g łó w n y  w  litografii A .  D zw on- 
k o w sk ieg o  i S p ó łk i (d a w n ie jP ecq ’a) u lica  M iodow a N . 482

e s * 55*
U k a ż  d o  B ady  A d m in is t r a c y jn e j  N a s z e g o  

K r ó l e st w a  P o l s k ie g o .
(D a lszy  c iąg ).

- 38) F ranc iszce  z B u rk ó w , 1 -go  ś lu b u  D ą b ro w sk ie j, £ - 0  
Michalik, w dow ie po  K acp rze  M ic h a lik u , O dźw iernym  p rz y  
Drukarni b ile tó w  B an k u  P o lsk ieg o , z a  2 7 - le tn ią  je j m ęża 
alnżbers. 15 k . 75, z funduszów  S to w a rzy szen ia .

39)" P . Sylw estrow i P rzy b y lsk ie m u , b . K uchm istrzow i 
do czynności p ro p in a cy jn y ch  w  b iu rze  N a cz e ln ik a  p o w ia -  
taZam ojskiego, za 3 6 -le tn ią  w o jsk o w ą  i cy w iln ą  s łu żb ę , 
rs 225 z k tó rych  rs .  75, z fu n d u szó w  S to w arzy szen ia , a  
rai 150,ł w drodze ła sk i , z fu n d u szó w  S k a rb o w y ch .

'4 9 ) Radcy H onorow em u Z en o n o w i W o ro w sk iem u , b. 
Pisarzowi M agazynu Solnego w  T u r s k u , za  4 0 -le tn ią  w oj­
skową i cywilną s łu żb ę , rs. 4 5 0 , z k tó ry c h  rs . 349 , z fu n ­
duszów Stow arzyszenia, a  rs . 101, w  d rodze  ła s k i ,  z fu n ­
duszów Skarbowych.

41) Pan i Benignie z N iem o jo w sk ich  B ek , w dow ie po  
Leonie Bek, Podleśnym  S tra ż y  W ia d e rn o  w  L e śn ic tw ie  
Piotrków, oi-az ich dzieciom: S te fan o w i-A lo izem u -Jó ze fo ­
wi, Juliannie-D orocie i W ita lii-K a ta rz y n ie -Jó z e fie , z a 2 7 -  
letnią ich męża i ojca służbę, rs . 45., z funduszów  S to w a ­
rzyszenia, w połowie dla w d o w y , w p o ło w ie  d la  dzieci.

42) Pani Apolonii z K ie rsk ich  D łu ż n ie w sk ie j, w d o w ie  
po Hipolicie-Juliannie D łu żn iew sk im , p o m o cn ik u  K o n tro ­
lera Skarbowego pow iatu M iechow skiego , o raz  synow i ic h  
Stanisławowi-Hippolitowi, z a  2 2 -le tn ią  ic h  m ęża  i o jc a  
służbę, rś. 60, z funduszów  S to w a rzy szen ia , to  je s t  d la  
wdowy rs, 45, dla syna zaś rs. 1 5 . '
1)443) Assessorówi K o lleg ia lnem u  F ra n c isz k o w i T w a ro - 
wskicmn, b. Rewizorowi S k a rb o w em u  O k rę g u  M aryam - 
polskięgo, z a4 6 - le tn ią  s łu żb ę , rs . 9 0 0 , z k tó ry c h  rs. 685, 
z funduszów S tow arzyszenia , a .r s .  2 1 5 , w  d ro d ze  ła s k i ,  
2  funduszów Skarbow yeh.

44) Józefowi D am skiem u, b . P o d le śn em u  S tr a ż y  S a je - 
nek w Leśnictwie A u g u stó w , z a  sam ą  ty lk o  p o rew o lu cy j- 
ną 20-letnią służbę, rs. 3 6 , z fu n d u sz ó w  S to w arzy szen ia .

45) P . H ie ro n im o w i-L u d w ik o w i-Je rz em u  J e z io rk o ­
wskiemu, b. pom ocnikow i R a c h m is trz a  D y re k c y i S z cze ­
gółowej, Tp.ifąrzystw a K red y to w eg o  Z iem sk ieg o  G u b e rn ii 

.^ijfM Są^skiej, za  3 1 -le tn ią  w o jsk o w ą  i c y w iln ą  s łu ż b ę ,
’ '^ i ^ S n k t ó r y ę h  rs. ,112 k. 50 , z fu n d u sz ó w  S tó w a rz y -

Szejna,,! taipcliże rs. 112 k .  5 0 , w  d ro d ze  ła s k i ,  z fu n d u - 
a?ów»Skftrb'ów-ych. (D o k o ń czen ie  na stąp i) ,.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— W dniu w czorajszym  n a  b u d u jące j s ię  d rodze  ż e la ­
znej W arszaw sko-Petersburgskiej o d b y tą  z e s ta ła  p ie rw sza  
próba jazdy od P ra g i do rzek i L iw ca , n a  p rze s trzen i o ko - 
lo wioist 56, zaproszonem i n a  tę  u ro czy sto ść  d y g n ita rz a ­
mi byli: J w .  R ad c a  T a jn y  M uchanow , D y re k to r  G łó - 
w nyTrezydujący w K . R . S . W . i  D .,  G en era ł-A d ju - 
ant Kstzebne, R adca T a jn y  -B aszczyński, H r .  A ndrzej 
Wojski, R zeczyw isty  R ad ca  S ta n u  A n d ra u lt ,  P re z y -  
w t miasta^ W arszaw y, R ad ca  S ta n u  W ysock i In s p e k to r  
1 o.wny D róg Ż elaznych . P o c ią g  p rz y s tro jo n y  św ietn ie  

7  MWiat^  ! banile ry  w y ru szy ł po  godz . 8 z p o  z a  ro g a te k  
. 'owskieb, w m iejscu  gdzie  l in ia  d ro g i żelazne j p rzeci-

a rogę b itą  p ro w ad zącą  do  R ad zy m in a . P o d ró ż  t rw a ła  
Lri?l'D̂ '  3-hw adranse; po  p rz y b y c iu  n a  m ie jscu  w  k tó rem  

S1̂  mosJ , n a  rżece L iw c u  ty m czaso w y  do p rzew o - 
z i ii fflatery “ łów , a  d ru g i s ta ły  z k a m ie n ia  c iosow ego 
m;o;oaZnCln w *!P 'a n ’em  0 32  sążn iach  ś w ia tła , P ro b o szc z  
miejscowy pośw ięc ił p a ro ch ó d .

Drn!-Sk?ÓOZO" ej' u ro czys to ś«  re p rezen tu jąc y  T o w a rz y s tw o  
tirow’i nzem ei -l3, D iń e t z ap ro sił dóBtojnych gości do 
IrvW  ?Wan®g°  n a  ten  ce! sza ła su  w  lesie  w  k tó ry m  p rz y  
za /i'® f .  S5r*° zas ta w i° n e m śn iad an iu  w n iesiono  to a s t
Ie * yflno&  N a j ja ś n ie j s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a ,  k tó -

“ WchyosóbPza7ro?zonych.ełniIi’ * " aSt?Puie zdrowie wy-

^S^s:ĉ wyr̂ 2powrotem 1 stanął na
s u i k l u i 1 d w i i  “ a4kt,?r % 0 d b y ła  s ie ‘a  P ró b n a  ja z d a
potrzebnych d o ^ ^ r y l ó w ,

~  (Art. nad.) Jednocześnie z portretam i 
Królów Polskich wykonanemi przez p. Lesse- 
ra , wychodziła w litografii p. Fajansa. Gale- 
rya Królów Polskich przez Jana Feliksa Pi- 
warskiego, według obrazów JBacciarellego znaj­
dujących sig w Zamku "Warszawskim. Śmierć 
zasłużonego artysty i professora przerwała te 
publikacya, której dwa oddziały dotąd wyszłe 
zawierają w sobie 12 portretów, pięknie wy­
konanych pod względem sztuki i zajmujących 
pod względem charakteru fizjonomij.

Szkodaby była, nietylko dla prenum erato­
rów ale i dla całej publiczności, gdyby tak 
pięknie rozpoczęta' publikacya nie była do­
prowadzoną do końca. Piwarski co tylu ucz­
niów zostawił i tak  dobre po sobie wspomnie­
nie jako nauczycie] i jako  człowiek, zasługi­
wałby na to, żeby troskliwa ręka zajęła się 
dokończeniem tej publikacyi, zwłaszcza jeżeli 
po zmarłym zostały g otowe rysunki. Kończyć 
prace zasłużonyćhludzi, jestto  prawie to sa ­
mo co postawić im pomnik wdzięczności., Odzy­
wając się w tym przedmiocie drogą pism pu­
blicznych, mam nadzieję, że wywołam przy­
najmniej objaśnienie, które dla publiczności 
pożądanem będzie. li. G.

— (Art. nad.) (1). W  odcinku gazety Codzien­
nej w Kr. 12A i 126 t. r. odczytawszy odpo­
wiedź p. R afała  Krajewskiego, na art. p. Ostoi 
przed czterema miesiącami umieszczony w Nr. 
15 i 16 Kroniki W iadomości Krajowych i Za­
granicznych, w przedmiocie architektury na­
rodowej, zauważyliśmy w gronie osób żywo 
zajmujących się tym przedmiotem, że p. Kr: 
powiększej części roztrząsa i opiniuje zdania 
jakoby wypływające z art. p. Ostoi, których 
wszakże tam  nie znajdujemy, co jest widoczne 
po porównaniu obu artykułów, i tak:

P . K rajewski utrzymuje, że p. Ostoja nie 
inny jak  styl gocki proponuje naśladować przy 
tworzeniu architektury narodowej. Obszerne 
dowodzenie w tym względzie, zdaje się być 
zbyteczne, gdyż p. Ostoja nie wspomina iżby 
ze stylu gockiego, czerpać wzór dla archite­
ktury  narodowej.

Owszem, nim jeszcze o stylu feudalnym mó­
wić zaczyna, oświadcz®, się wyraźnie za sty­
lem klasycznym więcej surowym ja k  łagodnym. 
Przypisując to zdan ie 'au torow i rozbieranego 
przez siebie artykułu  p. Kr: wyprowadza z nie­
go wnioski, że p. Ostoja je s t w sprzeczności z 
samym sobą, i przeciwny będąc wszelkim dro-

(1) Jakkolwiek R edakcya Kroniki nie czu­
je  się być w jakiejkolwiek solidarności ze zda­
niami wypowiedzianemi o architekturze naro­
dowej w Nr. 15 i 16 Kroniki, jednakże uwa­
ża za  obowiązek swój otworzyć kolumny pi­
sma swego dla odpowiedzi na zarzuty czynio­
ne artykułowi w pomienionych numerach.

Przyp. Red.

brazgom w architekturze narodowej, nie oba­
wia się ich użyć skoro styl gocki proponuje. 
Dowodzenie całe rozbija się tu  oto, że p Kr 
kilka pochwał stylu gockiego w art. p. Ostoi 
wziął za narzucenie go za wzór architektu­
rze narodowej.

Również niesłusznem jest zdanie, jakoby 
p. Ostoja zw racał się, jedynie do budowli mie­
szkalnych, gdy w artykule je s t mowa o wszel­
kiego rodzaju gmachach i budowlach.

Dalej, czyż poniża styl klasyczny, ten kto 
twierdzi, że  ̂ piękność tego stylu tak  dalece 
jest już skończoną, iż wszelkie waryacye z te­
go tem atu w prostej linii pochodzące, zna­
cznie od niego są  niżej? jakąż więc może mieć 
podstawę podobny zarzut p . Kr., który wre­
szcie przypisuje p. Ostoi zdan ie ,' że styl go­
cki zdaje się być objęty ściślejszemi zasadam i 
niż klasyczny, kiedy p. Ostoja mówi, że ca­
łość mechaniczna stylu gockiego ściślejszym 
zdaje się być objęta rachunkiem o d k ia sśy - 
cznego. Nieoględność ta  dla artykułu p. Ostoi 
w ocenianiu zdań tam że 'n ie  będących, sądzi­
my iż wypływa z pobieżnego odczytania/

Nadto ogólny pogląd p. Kr. na sztukę nie 
trafia do naszego przekonania. My wierzymy 
w przyszłość sztuki narodowej, a lubo wie­
my, że styl narodowy a priori określonym być 
nie inoże, nie jesteśmy jednak tak przesądza- 
jąco natchnieni, żebyśmy twierdzić mieli iż te­
go stylu nie mamy nawet przeczucia. P rze­
czuciem naszem jest w iara w krajowych ar­
tystów w ich dzisiejsze i przyszłe pokolenie.

Niech pracują samodzielnie, stosują sie do 
warunków miejscowych, a na drodze tej pracy 
niewątpliwie znajdziemy styl dla nas najwła­
ściwszy, to jest narodowy.

Nie znajdujemy również w art. p. Ostoi tej 
radości, o jakiej wspomina p. Kr. ze względu 
że w rodakach naszych budzi się większe za­
miłowanie do sztuki. P . Ostoja dowodził, że 
tak  jest, lecz uczucia swego w tym przedm io­
cie nie -okazywał. Prędzej możnaby powiedzieć 
że p. Kurhyj: nieuważnym czytając artykuł p. 
Ostoi.

Kwestye powyższe tak  ważne i tyle obcho­
dzące ogół, powinny być poddawane pod roz­
biór jak  najbardziej szczegółowy i wyczerpu­
jący, dlatego spodziewamy się, że p. Ostoja 
nie zostawiąjąc art. p. Kr. bez odpowiedzi, 
Zechce nam dać nowe dowody znajomości i 
Zamiłowania sztuki, a nawet dopominamy się 
publicznie o dalszą w tej sprawie dyskussyą.

W. Gliński.
—  W tych dniach przybyć ma do W arsza­

wy panna Luowika Leśniewska znana śpie­
waczka, i jak  słyszeliśmy wystąpi na  scenie 
naszej w kilku operacb.

—  Czytamy w Czasie:
Kolej galicyjska przyniosła była w ciągu 

m aja na, 28-milowej przestrzeni, 223,134 złr. 
dochodu, oo przewozu 21,822 osób i 628,57S 
centnarów ciężaru. Począwszy od Nowego



Eoku, przewieziono aa  niej 97,902 osób i 
2,403,224 centnarów ciężaru (nie licząc w 
to wagi swoich w łasnych transportów), co 
przyniosło razem 856,810 złr. dochodu. W  ma- 
ju |w ięc dochód na jedną milę wynosił 7,965 
złr., gdy tymczasem na kolei z Gradcu do 
Kóflach mila przyniosła 2424 złr., z P ardu­
bic do Reichenbachu 2.384 z łr., z P resbur- 
ga do Tyrnawy 1709 złr.

— Czytamy w Czasie:
W czorajsza oktaw a Bożego C iała obcho­

dzoną była jak  i poprzednich dni p rocesją, 
a ostatn ia  z nich m aryacka odbyła się wśród 
niezliczonego tłum u pobożnych zapełniające­
go rynek. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała 
temu obrzędowi, po skończeniu którego ob­
chodzono znaną pamiątkę „K onika zwierzy­
nieckiego,11 który zagony swoje coraz dalej 
zapuszcza. P rzed laty  ograniczał się o n na 
dziedzińcu klasztornym  pp. N orbertanek zwie­
rzynieckich, później ośmielił się do Wiślnej 
bramy, a gdy zrównano ją  z ziemią, Konik 
pierwszy raz ukazał się przed miastem sk ła ­
dając hołd biskupowi Woroniczowi, potem 
przed biskupem Skórkowskim wyprawiał h ar­
ce, a choć biskup w Krakowie już nie sie­
dział, długo jeszcze pałac biskupów by ł je ­
dynym celem jego wycieczek. Dopiero po po­
żarze przed 10-ciu laty przedzierać się z a ­
czął przez gruzy ulicy Wiślnej na Rynek, 
wybierając haracz od bogatszych, i z o- 
bładowanym trzosem  wraca na Zwierzyniec, 
gdzie z towarzyszami wyprawy, _ chorążym 
swoim i muzyką janczarską, dzieli się jej 
łu p am i

— R ząd namiestniczy lwowski ogłasza pu­
bliczne podziękowanie osobom, które złożyły 
dary pieniężne na budowę m ostu na Sanie 
pod Jarosławiem , na  gościńcu wiodącym z 
Bełżca do Jarosław ia.

Składka powyższa wynosi 5.620 złotych 
reńskich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn 13 czertoa. Oczekując nowych wia­
domości z Palerm o, podajemy tymczasem je ­
szcze niektóre szczegóły o wyprawie Gari- 
baldego.

Zdaje się, że naczelnik nowego rządu w 
Palerm o, rachuje wiele na sympatyę fiotty 
neapolitańskiej.

Oprócz u roku  jaki rozlewa i stosunków o- 
sobistych z oficerami i majtkami marynarki 
króla neapolitańskiego, wielu ludzi zaciągnę­
ło się do tej fiotty, dla tego tylko aby mu 
propagować przyjaciół i zdaje się że im się 
to  udało.

Zdaje się że G aribaldi ani na chwilę nie 
w ątpił o udaniu się przedsięwzięcia. Na ośm 
dni przed wzięciem Palerm o p isa ł do je ­
dnego ze swych przyjaciół w Londynie, mię­
dzy innemi: „Możesz na to rachować że jeżeli 
usłyszysz o jakiej kapitulacyi, to pewno nie 
moja wyprawa będzie kapitulować przed woj­
skiem neapolitańskiem, ale to wojsko przede- 
mną; gdy rzeczy ta k  daleko dojdą, podpiszę 
tę  kapitulacyę na angielskim okręcie; żadne­
m u innemu mocarstwu nie powierzę mojej o- 
s oby.11

"Widzimy że nadzieja i wola jenerała  speł­
niły się co do litery.

Możemy potwierdzić to  co p is z ą z  Paryża 
o polityce naszego rządu w sprawie sycylij­
skiej.

P ragnie on jedności Wioch, chodzi tylko o 
to, aby polityce lorda John Russell inne rzą­
dy nie staw iały tamy.

Zresztą ti’zeba oddać sprawiedliwość lordo­
wi Russell, że s ta ra  się odwrócić burzę gro­
żącą tronowi Obojga Sycyli, dając mu rady 
pełne umiarkowania.

Pan E llio t poseł angielski w Neapolu, nie 
żądał od rządu Neapolitańskiego wielkich u- 
stępstw liberalnych, ale radził mu tylko aby 
n adał wolność osobistą pod zarządem praw.

Możeby te  rady były przyjęte, gdyby nie 
pochodziły od syna lorda Minto. Zresztą sam 
rząd neapolitański oddaje dziś spraw iedli­
wość choć zapóźno, słuszności rad  naszego 
rządu.

Sym patya publiczności angielskiej dla Ga- 
ribaldego ciągle się, powiększa. Składki z ka­
żdym dniem powiększają się, a nawet wielu 
naszych ziomków udało się służyć osobiście 
pod rozkazam i Garibaldego.

Niejaki pan Fronside z Shefieldu przedsta­
wił m inistrowi spraw wewnętrznych p. Leyis 
memoryał wykazujący nielegalność takich 
manifestacyj; m inister odpowiedział że rząd 
nie ma zam iaru występować przeciw tym o- 
bjawom.

Postanow ienie rządu cofnięcia billu refor­
my nie powinno zadziwiać.

M inisterstwo tym sposobem unika prawie 
pewnej porażki; wniosek M akiunona, nieza­
wodnie byłby przyjęty i spowodowałby potę­
pienie billu, a przez to i potępienie polityki 
rządu.

Potw ierdza się, że zaciągniętą zostanie po­
życzka dziesięciu milionów sterlingów, dla 
uzupełnienia naszych fortyfikacyi. Prócz te­
go rząd w  tym tygodniu jeszcze zażąda k re­
dytu dodatkowego na wyprawę chińską.

Times ogłasza list korespondanta z Sidnej, 
zaw ierający szczegóły pow stania w Nowej 
ZelandyC na początku kwietnia. Celem roz­
ruchów. było pierwotnie podniesienie naro ­
dowości Maori. Było wiele potyczek: Angli­
cy m ieli w sivem rozporządzeniu trzy aim a- 
ty  i około 400 ludzi. Ze strony krajowców 
było w walce 5 do 600 ludzi; stracili ze 100 
ludzi, między niemi dżiesięciu naczelników. 
Anglicy stracili dwóch zabitych i jedenastu  
ranionych. Puzy odejściu tych nowin (21 kw ie­
tnia) władza wszędzie była ustaloną.

f in d . Beige.)

A U S T R  Y A.
Wiedeń, 14 czerwca. Na, przedwczorajszem 

posiedzeniu kom itetu wyznaczonego do p ra ­
wa o podatku gruntowym m iał wznowić h ra­
bia Barkoczy swój wniosek, cały ten  p ro jek t 
bez rozbioru szczegółów przesłać do sejmów 
prowincyonalnych. Rozprawy trw ały  cztery 
godziny. Baron Salvotti popierał wniosek prze­
ciw baronowi Lichtenfels i dyskusye miały być 
bardzo żywe. Obecny m inister sprawiedliwo­
ści m iał również bronić obrad szczegółowych 
i gdy do niego przyłączyli się także i pp. j 
S trasser, Polanski i Hein postanowiono roz­
biór szczegółowy tego prawa. Na to oświad­
czył Barkoczy że ponieważ tak ie  obrady ro ­
bią ujme sejmom prowincyonalnym, przeto 
nie weźmie udziału w rozprawach i przestaje 
być członkiem komitetę. (Schl. Z tg .)

F R A N C Y  A.
Taryż, 13 czerwca. Lord Palm erston po­

tw ierdził w Izbie niższej jak  to widzieliśmy, 
że odmówiono interw encji żądanej przez rząd 
neapolitański, nietylko ze strony Anglią ale 
i Francyi. Kbytecznem byłoby dodawać, że 
żaden inny rząd nie zechciałby podjąć się 
obrony rządu neapolitańskiego i tak  się też  
sta ło  rzeczywiście. . '

Komandor M artino, który przybył do P a ­
ryża był wczoraj w Fontainebleau i przepędził 1

tam godzinę z cesarzem. P. Thouvenel był 
temu widzeniu obecny.

Cesarz wyjeżdża pojutrze do BadeD, 0 5ej 
godzinie przybędzie do Strasburga i ’przeje- 
dzie przez to miasto w najściślejszem inco­
gnito. W Baden-Baden zamieszka cesarz w 
pałacu nieboszczki W. Księż. Stefanii.

Królowie Baw arski i W irtebergski równo­
cześnie przybędą do Baden-Baden. Żaden mi­
nister podobno nie będzie towarzyszyć panują­
cym tam  zebranym.

Księciu rejentowi towarzyszy kilku wyż­
szych oficerów; niewiadomo kto cesarzowi 
towarzyszyć będzie.

Ciało dyplomatyczne nie będzie obecne od­
śpiewaniu Te Deum w kościele Notre-Dame; 
bo jakżeby wytłomaczyć obecność na tej u- 
roczystości np. posła Piemonckiego, którego 
rząd  okrywa się żałobą, po dwóch prowin- 
cyach wprawdzie dobrowolną; lub posła szwaj­
carskiego rządu, który protestował przeciw 
anneksyi.

Przykre byłoby także położenie lorda Co­
wley, którego rząd żywo się poruszył tem 
powiększeniem terytoryum  państwa sprzymie­
rzonego, ale i rywalizującego. Możnaby wy­
mienić i inne rządy, któreby miały także 
przyczyny do wstrzym ania się od Udziału.

Wiadomo już że komandor Martino miał 
w Rzymie konferencyą z posłami francuzkim 
i rosyjskim, ale to już szczególne że z pier­
wszej na drugą towarzyszył mu p. Cadore, 
zastępca pełnomocny p. Grammont.

P . M artino je s t jeduym z najzręczniejszych 
dyplomatów swego kraju, przed swoim po­
bytem w Rzymie był konsulem we Francyi. 
Sądzą że przywiózł do Paryża projekt kon­
stytucyi ułożony na wzór konstytucyi fran- 
cuzkiej. Składając tym sposobem swój los 
w ręce cesarza, król Franciszek II nie mógł 
myśleć o innych instytucych, ale stronnictwo 
liberalne woli s ta tu t piemoncki i nie jest wcale 
tem zadowolnione. (Indep. Belge.)

W Ł O C H Y .
Organizacya rządu powstańczego w Sycy­

lii postępuje czynnie.
Dowiedziano się w Palermo że okręt nała­

dowany 25,C00 strzelb i rewolwerów, zaku­
pionych w Ameryce przybył do Cork w Ir- 
landyi. Zapewniają że źostał wysłany komi­
sarz od dyktatora do Cork w celu porozumie­
nia się względem środków sprowadzenia tej 
broni na miejsce przeznaczenia.

Łatwo zrozumieć jaką  cenę p r z y w ią z u je  Ga­
ribaldi do tego ładunku gdyż dzisiaj bardziej 
potrzebuje broni i amunicyi jak ochotników. 
Kraj sam dostarczy tylu żołnierzy nu tylno 
potrzeba. Nabór nakazany w Sycylii wszyst­
kich od 17 do 50 la t  pozwoli mu rozporzą­
dzać zuacznemi siłami.

P iszą z Neapolu 8 t. m. ze statek transpoi- 
towy E tna przybył w wilią tego dnia z Paler­
mo i przywiósł ostatni konwój ramonyc 
Szpitale Palermo są opróżnione.

Zawsze panuje wielka czynność w woj 
nym porcie Neapolu, .

S tatk i parowe Ville de Syon i Bresu i J? 
te  w M arsylii przez rząd przybyły tutaj.

Onegdaj korweta parowa M a n a  Antonietta, 
holująca dwa statk i żaglowe wypłynęła 
Palerm o z zapasem wody i żywności dla 
wojsk. . ....

Król, królowa i inni członkowie ^  
królewskiej są od dwóch dni pałacu 
skim w Neapolu i odbywają J,alu.I ’f11j,11)0,iVa- 
familijne, zapewniają że hr. Aquila 
ny został prezydentem komissyi do J P  
wania p ro jek tu  konstytucyi na podstawie kon 
stytucyi fraucuzkiej.



Liczne posiłki posyłają, co dzień do Abruz- 
zów i Kalabryi; korpus obserwacyjny jenera­
ła Pianelli ustanowiony na granicy rzymskiej 
również został wzmocniony. Ma być uformo­
wany obóz ufortyfikowany w Reggio mieście 
nadmorskiem nad cieśniną M essyńską. Bi­
skup -tego m iasta rozkazał zakonnikom i za­
konnicom opuścić klasztory, które mają być 
zamienione na koszary dla wojska.

{Patrie.)
Piszą z Palermo 4 czerwca: D ekret wyda­

n y  z Salemi 19go maja, urządza pospolite 
r u s z e n ie ,  do ktorego mają należeć wszyscy 
meżczyzni od 17 do 50 roku.

Od 17 do 30 będą pełnić czynną służbę 
w całym kraju, od 30 do 40, użyci będą w 
swej prowincji, a od 40 do 50 tylko w swej 
gminie. Oficerów czynnej armii mianuje na­
czelny wódz na przedstawienia clowódzców 
batalionów; oficerów zobowiązanych tylko do 
miejscowej służby 2ej i 3ej kategoryi wybie­
ra wojsko. Można sobie wyobrazić, że w o- 
becnych okolicznościach trudno ten  dekret 
wykonać, a jednakowoż w Palermo poczynio­
no już pierwsze kroki. Różne oddziały po­
dług ich wielkości podzielono na kompanie i 
bataliony, a ich naczelnikom nadano rangę 
odpowiednią liczbie wojska, k tórą  dowodzą. 
Naznaczono” im posterunki i powoli przyzwy- 
czajajają się do regularnej organizacyi. Jest- 
to jednak prawdziwie herkulesowa robota, 
aby jakikolwiek porządek wprowadzić w ten 
chaos i skłonić ludzi do porzucenia swych 
osobistych humorów. Oddziały płacone są 
teraz regularnie i sądzimy że tylko takim 
sposobem można je utrzymać w gromadzie. 
Nazywają się Cacciatori dell Etna, nie złe 
nazwisko dla ludzi podobnych nieco do tego 
dymiąc ego, ale zresztą nieszkodliwego wul­
kanu. (Schl. Z  tg.)

Piszą z Palermo, że Garibaldi powiększył 
do 20 liczbę pułków mających się formować, 
a którą pierwotnie na ośm naznaczył. Do­
piero po ukonstytuowaniu wojsk regularnych, 
rozpocznie działania wojenne.

Komitet Caltanisetty otrzym ał drogą mor­
ską następujące nowiny:

27go t. m. rano o 9 '/, godzinie wszedł do 
Palermo Garibaldi, na czele swej armii.

Palermo jest w naszej władzy, wojska k ró ­
lewskie mają w swej mocy tylko zamek i pa­
łac królewski; bombardowały nas ale na- 
próżno.

Ogłoście wszędzie to zwycięztwo, i niech 
dyktatura jenerała Garibaldego będzie uznaną 
aż do głosowania, które ogłosi przyłączenie 
Sycylii do rządu króla W iktora-Emanuela.

Piszą nam z Genui 9go t. m. że wyprawa 
do Sycylii opuściła przeszłej nocy mały port 
Sestri położony u ujścia rzeki Ponenty.

Depesza telegraficzna z Turynu daje roz­
kaz bezzwłocznego uzbrojenia parowej fre­
gaty Constitution, która ma należyć do dywi­
zji morskiej pod rozkazami kontradm irała 
lersano. Ta fregata uda się na wody sycy- 
hjSKie. '

Piszą z Neapolu, że król Sycylii udziela 
konstytucyą swemu państwu, podobną fran- 
cuzkiej, opartą na zasadzie, powszechnego 
głosowania. {Patrie)

OSTATNIE W IADOM OŚCI.
Dzisiejsze depesze niewiele przynoszą no­

wego materyału, po większej części mówią 
tylko o przybyciu dostojnych gości do Baden- 
Baden, na zjazd poufny, który tak  niespodzia­
nie przedzierzgnął się w zupełny kongres mo- 

do Numeru 156 z r. 1860

narchów; o odwiedzinach oddawanych sobie 
wzajemnie przez monarchów; o pobycie K się­
cia Rejenta przez trzy kwadranse w Yilla- 
Stefania (miejsce pobytu Napoleona) i o za ­
pewnieniach jakie miał dać cesarz Francuzów 
o swoich dążących do pokoju zamiarach księ­
ciu Pruskiemu; jednem słowem otrzymujemy 
mnóstwo wiadomości, z których jedna tylko 
jest ważną i mówiącą wiele, to jest sam fakt 
zjazdu, reszta zaś są to mało znaczące szcze­
góły lub dowolne przypuszczenia.

Gdy nowy ten wypadek zwraca na Baden- 
Baden oczy publiczności, na południu tym­
czasem stałego lądu Europy rozwija się da­
lej rozpoczęty dram at oswobodzenia Włoch.

Nie mamy wiadomości o żadnych nowych 
szczególnych wypadkach w tych stronach, a 
jednakże wyraźnie widzimy jak  rzecz dalej 
postępuje przygotowanym torem. I  tak  mó­
wią że na dworze neapolitańskim ma pano­
wać niezwykłe pomięszanie i niezgody, które 
miały poróżnić nawet między sobą wysoko s to ­
jące osoby; król pozostaje niezdecydowany co 
do środków jakie należy przedsięwziąć dla 
ocalenia dynastyi, ztąd zaś pochodzą te do­
bijania się różnych osób i stronnictw o zy­
skanie wpływu na umysł jego  w tak stanow­
czej chwili. Gdy ten je s t stan  rzeczy na nea­
politańskim dworze z obozu przeciwnego do­
chodzą nas zupełnie odmienne wieści. Naj­
przód doniesienia o ciągłym wzroście sił Ga­
ribaldego i jego organizacyi, k tóra tajemnemi 
drogami sięga podobno, aż do m iast zajmo­
wanych jeszcze przez wojska królewskie.

Dalej czytamy odezwę pana La Farina 
wydaną do wojsk neapolitańskich i rzym­
skich, w której wystawiając im jaką odpowie­
dzialność zaciągają przed Bogiem i potomno­
ścią występowaniem przeciw współrodakom, 
powiada, że od wojsk tych li tylko za­
leży zupełne oswobodzenie i połączenie Włoch 
pod jednem narodowem berłem W iktora-Em a­
nuela. Odezwa ta  ważną jest szczególniej z 
powodu osobistości od której wychodzi i cza­
su w którym została wydaną. P . Lafarina 
bowiem, je s t jakeśmy to już dawniej wzmian­
kowali prezesem stowarzyszenia -włoskiego, 
publicznie przez rząd piemoncki tolerowane­
go, deputowanym Izb turyńskich, i nareszcie 
niedawno rozeszła się pogłoska że zostanie 
ministrem w gabinecie C avoura; odezwa zaś 
tego męża stanu wydaną została właśnie 
przed samym wyjazdem jego do Sycylii, gdzie 
jak  podejrzewają ma być wysłany z ramienia 
rządu W iktora-Em anuela. {Patrie).

Londyn , 15 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby niższej odpowiedział lord Rus­
sell na zapytanie Griffita; że oczekiwana jest 
nota Francyi do mocarstw, w której żądać 
będzie uznania anneksyi Sabaudyi i Nicei; 
ale takowa nota jeszcze nie została  zako­
munikowaną, rządom nie może więc co doniej 
złożyć bliższych objaśnień.

Tjondyn, 14 czerwca. Mówią o nowej po­
życzce angielskiej.

Zapewniają, że rosyjska pożyczka po 4 '/2 
za sto doszła do 8 milionów fuutów szter- 
lingów.

Giełda jest zupełnie bezczynna.
Baden Baden 15 czerwca. Książe Hohen- 

zolern przybył wczoraj po południu na kilka 
godzin przed przybyciem księcia rejenta. 
Książe Coburg-Gotha przybył tu  dziś o 11% 
godz. rano. Zapewniają że i książę Nassau 
zapowiedział swoje przybycie.

Popołudniu o 3ej przybyli tu król saski, 
hanowerski i Wirtemberski z liczną świtą, i 
przejęci zostali z należytemi honorami.

Królowie saski i hanowerski stanęli w an ­
gielskim dworze; król wirtemberski zajął mie­
szkanie w hotelu Wiktorya.

W ciągu dnia odwiedzali się panujący i 
mieli narady.

Cesarz Napoleon przybył wieczorem o go­
dzinie i (j; był w cywilnym ubiorze i przyję­
ty został ze zwykłemi honorami.

Przebywający tu Francuzi przyjęli go o- 
ki zykami Vive l empereur. Cesarz wysiadł w 
hotelu Stefania.

Baden-Baden, 16 czerwca. Dziś rano ce­
sarz kazał zapytać u księżnej pruskiej, kiedy 
będzie mógł złożyć odwiedziny i naznaczono 
do tego godzinę 4tą po południu. W. K. Wej- 
m arsla i Książę Koburgski, złożyli cesarzowi 
odwiedźmy o lOej rano, król Wirtembergski 
o l le j ,  królowie saski, bawarski i hanower­
ski o pierwszej z południa. Śniadanie na sta­
rym zamku odłożone zostało na żądanie ce­
sarza, z przyczyny składanych odwiedzin. Po 
3ej godzinie oddawał cesarz wizyty różnym 
Panującym, a króla hanowerskiego nie zastał 
w domu. W czasie wzajemych odwiedzin pa­
nujący byli w ubiorach cywilnych, dla zacho­
wania zjazdowi temu charakteru osobistego. 
O 5ej godzinie był wielki obiad na starym 
zamku wielkiego księcia Badeńskiego, na któ­
ry zaproszeni zostali wszyscy panujący.

Baden-Baden, 16 czerwca. Przed południem 
wczoraj po przybyciu swem, cesarz obiadował 
ze swoją świtą w Villa-Stefania. Około 8%  
godzinie, książę rejent, który także niemie­
ckim książętom pierwszy, złożył wizyty, wy­
słał rotm istrza p. Laen, do cesarza z oświad­
czeniem swej wizyty. Cesarz chciał wprzód 
odwiedzić księcia rejenta. Tymczasem książę 
rejent przybył o 8%  godzinie do Villa Ste­
fania i pozostał tam aż do kwadrans na 
dziesiątą.

Potem cesarz chciał niespodzianie odwie­
dzić księżnę Hamilton, córkę wielkiej księż­
nej Stefanii, ale nie zastał jej w domu; na­
stępnie cesarz p ił herbatę u wielkiego księcia 
badeńskiego, przyczem byli obecni tylko 
książęta w zamku zamieszkali, t. j.. Sasko- 
W ejmarski i Koburg-Gotha.

Dziś ma się odbyć wielkie śniadanie wszy­
stkich panujących na starym zamku. Teraz 
właśnie o godzinie 11-ej przybył tu książę 
Nassau.

Baden-Baden, 16 czerwca wieczorem. Z do­
brego źródła dowiadujemy się, że cesarz w 
wczorajszej wieczornej rozmowie z księciem 
rejentem powtórzył zapewnienia, że pragnie 
pokoju, i ustnie oświadczył, że pragnął togo 
zjazdu.

Berlin, 14 ezerwca. Książe rejent pruski 
tak jak był postanowił pojechał dziś wieczo­
rem do Baden. Pomiędzy towarzyśzącemi mu 
osobami znajdował się i książę Hohenzolern, 
prezydent rady ministrów.

Berlin , 15 czerwca. Preusische Zejtung  ogła­
sza artykuł o zjeździe księcia rejenta z ce­
sarzem Napoleonem. Cieszy się z charakteru 
przyjaznego tego widzenia i powiada że nie- 
chodzi tu  o zmianę kierunku polityki prus- 
skiej, k tóra  zawsze będzie otw artą, lojalną i 
pojednawczą i dążyć będzie do utrzym ania 
pokoju Europy na doświadczonych podsta­
wach.

Ta polityka wytrwa w swym charakterze, 
chociaż trudności obecne budzą obawy, kto- 
reby Europa chciała widzieć uspokojonemi 
w skutku zamiany uczuć przyjaznych obu pa­
nujących.

Wiedeń, 15 czerwca. Dzisiejsza Oesierrei- 
ehische Zeitung  donosi że poseł pruski urzę-



downie uwiadomił hrabiego Rechberg-a o 
mającym nastąpić zjeździe w Baden-Baden, 
o celu i powodzie tego zebrania, tak że zniósł 
wszelką najmniejszą nieufność w tym wzglę­
dzie. Tenże dziennik zbija wiadomość, jakoby 
Austrya chciała posyłać wojska do Neapolu.

W iedeń , 16 czerwca. Dzisiejsza Am tszeitung  
donosi że z końcem tego miesiąca ustaje 
czynność sekcyi budowniczych węgierskiego 
głównego zarządu. Zarząd budownictwa bę­
dzie skoncentrowany w biurze namiestnictwa 
w Ofen i tam ustanowiona będzie tymczaso­
wa władza budownictwa krajowego.

Komitet drukuje tu bulletyny i utrzymuje 
stosunki z Garibaldim. Zdarzają się dezercye 
oficerów.

Zaprzeczają tu jakoby w Kalabryi było 
powstanie. Katania została opuszczoną.

P aryż, 15 czerwca. Wczoraj wieczór Paryż 
był świetnie uilluminowany.

Jej Ce s a k s k a  Wysokość księżniczka Ros- 
syjska M a k y a  M i k o ł a j e w n a , i Jej synowie 
byli obecni przeglądowi wojsk.

Dziś ogłoszone zostało przyłączenie Sa- 
baudyi i Nicei. Cesarz nadał, p. Thouvenel 
wielki krzyż legii honorowej w dowód swego 
zadowolenia.

W Medyolanie odjazd marszałka Vaillant 
dał powód manifestacji. Publiczność liczne 
wydawała okrzyki: niech żj'je cesarz! niech 
żyje Francya! niech żyje armia francuzka! 
M onitor  ogłasza sprawozdanie banku fran- 
cuzldego do 14go czerwca.

T u ryn , 13 czerwca. Gazeta rządowa zawie­
ra dzisiaj artykuł w którym pochwala wyko­
nanie traktatu z 24 marca, dotyczącego ustą­
pię Sabaudyi i Nicei.

T uryn , 14 czerwca. Minister finansów przed­
stawił Izbie deputowanych projekt pożyczki 
150 milionów franków.

Marszałek Vaillant przybył tutaj, zajął 
mieszkanie w pałacu królewskim i był na 
śniadaniu u króla.

Genua, 13 czerwca. Do Neapolu przybyło 
10,000 żołnierzy z Palermo. Reszta skierowa­
na będzie do Messyny i Syrakuzy.

Wielu tutejszych bankierów starało się do­
prowadzić do skutku pożyczkę dla Garibalde- 
go, ale otrzymali tylko wątpliwe odpowiedzi 
spodziewają się u medjolańskich bankierów 
lepszego rezultatu.

Genua , 15 czerwca. Z Neapolu dnia 12-go 
donoszą, że panująca tam cisza powszechna 
zwiększa się jeszcze.

M adryt , 14 czerwca. Na przylądku Negro 
dwóch Maurów raniło brygadyera Nanetti i 
zabiło kapitana. Panowie ci szli w celu złoże­
nia wizyty komisarzowi Marokańskiemu.

Zbrodnia ta będzie dochodzoną.
Spalono jedenaście chat należących do po­

kolenia zabójców. Maurowie są oburzeni.
K onstantynopol, 9 czerwca. Dowódzca suł- 

tańskiej gwardyi W assif Basza mianowany 
został dowódzcą Arabistanu. Wielki wezyr 5 
t. m. przybył do Szumli. Według Journa l de 
C o n sta n tin o p le  konsulowie obcych mocarstw 
nie będą obecni radom prowincyonalnym a 
tylko zwykłe stosunki z wielkim wezyrem 
zachowają. Tenże dziennik zbija wiadomość 
o morderstwach popełnionych w Bośnii-

(S tads Anz. i K o rd .)

R o z m a i t o ś c i .
Czytamy w Independance Belge\ Pożyte- 

cznem byłoby obznajaraiać dzieci w szkołach 
1 elementarnych z główn emi zarysami naszego 
prawa.

Dodajemy iż dla dopięcia odpowiednich re­

zultatów i aby te wiadomości łatwo się wy­
ryły w młodocianych umysłach, potrzeba aby 
były przedstawiane najzmysłowiej.

Jeden z naszych artystów p. Józef Girard 
przedłożył rządowi podobny wniosek. Propo­
nował aby we wszystkich szkołach elemen­
tarnych państwa przy pomocy nowego środka 
reprodukcyi, zarówno prostego jak i dowci­
pnego, wykonano pewną liczbę mapp, przed­
stawiających główne epoki historyczne nasze­
go kraju.

Wniosek p. Girard uznany został należy­
cie i rząd polecił mu wykonanie obmyślane­
go projektu.

P. Girard streszcza historyą naszego kra­
ju do sześciu obrazów, zaboru rzymskiego, 
wprowadzenia chrześciaństwa, feudalności, 
wyswobodzenia gmin, upadku za Filipa II, 
i teraźniejszego wzrostu. Każdy obraz łączy 
się z następującym po nim tablicami mniej­
szych rozmiarów, w których pomieszczeni są 
wszyscy ludzie którzy jakiegokolwiek rodzaju 
wpływ wywarli na na losy swego kraju.

Widzieliśmy pracę p. Girard i wydała nam 
się szczęśliwie pomyślaną i nacechowaną tą 
jednością bez której nie ma żadnego wiel­
kiego pomysłu. Tablice historyczne p. Girard 
będą podobno naprzód wykonane al fre sco  
w jednej ze szkół gminnych miasta Bru- 
k se lli.

— W Berlinie w tern półroczu zmniejszyła się 
teraz liczba uczęszczających do uniwersytetu 
Fryderyka Wilhelma o 77 i liczy teraz 1398 
studentów. Na teologiczny fakultet przypada 
312 (41 cudzoziem.), na medyczny 316 (68 
cudzoziem.), na filozoficzny 422 (115 cudzoz.). 
Oprócz immatrykulowanych studentów uczę­
szcza jeszcze 833 osób wolnych słuchaczy. 
Wykładających jest 165; w teologicznym wy­
dziale 5 zwyczajnych profesorów, 6 nadzwy­
czajnych, 3 prywatdocentów; na prawnym wy­
dziale 11 zwyczajnych profesorów, 3 nadzwy­
czajnych, 9 prywatdocentów; na medycznym 
wydziale 12 zwyczajnych, 9 nadzwyczajnych 
profesorów, 19 prywatdocentów; na filozoficz­
nym 24 zwyczajnych profesorów, 2 czytują­
cych członków akademii nauk, 29 nadzwyczaj­
nych profesorów, 29 prywatdocentów i czte­
rech lektorów.

Pamiętniki młodej ziemianki.
(Dalszy ciąg, patrz Nr. 153).

— Bocian, bocian! zawołał ośmielony Wi­
cek rozmową moją z Kasią, opierając ręce na 
gracy, rad że przebałamuci chwilkę.

— Patrzaj go! wołały dziewczęta podno­
sząc oczy w górę, i dziecinna ich wyswobo­
dzona wyobraźnia za bocianem uskrzydlona 
leciała.

— Ale to stary jakiś, patrzajta kuleje.
— A juźcić kuleje biedastwo, lepiejby to 

dobić.
— Ale dobić! patrzajcie ją  mówił ze zgro­

zą Wicek.
— Aboś to ty nie słyszała że bociana 

grzech śmiertelny zabijać. Bociana jak zabi­
jać to krwawemi łzami płacze.

— Ej bajesz! bocion by też płakał.
— Nie wierz, nie wierz kiedy chcesz, a ja 

ci powiadam, ojciec mi opowiadał iż jak je­
szcze służył w Bukowem, przyleciał cudzy 
bocian do gniazda na trzeciego! Samiec go 
puścić nie chciał, to jak się wzieny z sobą 
bić, jeno puch leciał i pan Kazał ojcu zabić 
przybysza. Ojciec wziął i postrzelił go tylko, 
uciekał on bowiem przez łąkę, a chłopy go

gonili z cepami. Jeden go dognał i jeb mu 
uciął, ale powiada że jak go już miał w re­
ku, to owemu bocianowi, łzy jak groch krwa" 
wy z oczu leciały. Potem go 'aż żałość ogar' 
nęła straszno. Mówili ludzie że to grzech 
śmiertelny i on też chodził jak nie swój od 
tego czasu, aż potem zachorował niedługo 
i umarł..

Ktoś przyjechał i odwołano mnie z ogród­
ka, szkoda! byłabym się może jeszcze czê o" 
dowiedziała.

D nia  7 czerwca.
Z radością zapisać tu mogę, wcześniej, licz­

niej i śmielej zbiera się niedzielna gromadka 
Choć postanowiłam żeby dzieci kolejno pa­
cierz mówiły, ale czasem, jak spojrzę że ich 
więcej, że nowe jakie przybyły, jak sama 
przepełnione mam serce wdzięcznym wzru­
szeniem, to sobie nie odmawiam głośnej 
wśród nich modlitwy. Za grunt i podstawę 
opowiadań niedzielnych wzięłam pismo świę­
te, a jak już raz przywykną nmie słuchać, 
każda okoliczność, każda rocznica, każda 
myśl, każde wspomnienie, każdy obrazek 
epokę jaką lub człowieka z dziejów przed­
stawiający, posłuży nam za przedmiot owych 
historyi, których oni dziś już tak chciwie słu­
chają.

Widzę że aby krok- pierwszy zrobić, aby 
przełamać pierwszy lód obojętności z naszej, 
niechęci z ich strony, a otworzą się pola 
niezmierzone. Ja sama doprawdy nie wiem 
zkąd mi się słów7 bierze, jak wzbierają uczu­
cia w sercu! I dla tego nawet widzę że nie 
zawsze będzie podobna, podług pierwotnego 
planu zapisywać dokładnie nauki moje nie- I 
dzielne.

Jak się zbiorą, jak wstaną od wspólnego 
pacierza, jak mnie otoczą i ciekawe oczy na 
mnie zwrócą, jak zię zdaleka starszych kil­
koro przyczai, czuję ż e występują owe my­
śli, płyną słowa, niknie mi miara czasu, ale 
powtórzyć tego, opisać porządkiem nie po­
trafię.

Wiem żem im dziś opowiadała o stworze- , 
niu. Wyciągałam ich naprzód n a  odpowiedzi, 
pytałam kolejno co tu widzicie koło siebie? 
każde coś dostrzedz musiało i spostrzeżenie 
ogłosić. Drzewro, trawę, kwiaty. D alej za pło­
tem? Zboże, psa koło budy, kury na śmie­
tniku, kaczki, indyki. A nad wami w górze 
wysoko? Słońce. A jak słońce zajdzie to co 
tam wchodzi na niebie? Księżyc i gwiazdy.
A w wodzie co żyje? Ryby? A w lasach.'' t 
Wilki, niedźwiedzie. I w ten sposób starałam 
się żeby mi wymieniły wszystkie zuane im
twory. Wiecie, powiedziałam  im następnie że
był czas kiedy tego wszystkiego a wszystkie­
go nie było. Pan Bóg powuedział: „Stan się 
i wszystko się stało. Powiedziałam im jakiej 
kolei stworzenia nas pismo $. naucza obie­
cując historyą o człowieku na przyszły iaz, 
a zatrzymując dłużej ich uwagę nad rzeczam 
pierwej stworzonemi. Mniej wńęcej powm11 
tym zadawałam im pytania, słuchając, w 
poddając odpowiedzi. . . ,

— Powiedz mi Franek co byto było ze , 
słońca nie było?

— Byłoby ciemno.
— A cóż jeszcze by było? .. ,...
— Byłoby zimno, bo od słońca jasność

— A to by ogień można rozpalić i gtz&ć 
się przy ogniu. .

— Dobrze, ale ogień czem rozpalisz.
— A jużcić drzewem. . ■ , t
— A drzewo myślisz żeby rosło gdj i 

słońce zgasło? . . ■
.-i- B e z  słońca nic a nic by z zierain
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wyrosło, ani drzew o, ani kw iat, an i zboże, bo 
dopiero słońce jak  dogrzeje ziem ię, to  z iem ia  
wypuszcza k iełk i z n a sien ia , s ło ń ce  rozwija
liście, paczki i  k łosy .

W ten sposób przechodziliśm y każdy z w y­
mienionych przedm iotów  w edle m ożności i 
,, ro0ją pom ocą daw ały m i o k reślen ia  uży­
tków jakie każdy przynosi. I  tak  u siłow a łam  
dziecinny i nieroz w in iety  ich  u m ysł zw rócić na  
drogę spostrzeżeń i rozm yślan ia . D z iec i ośm ie­
la ł/s ię  coraz w ięcej. T ek la  p o k a za ła  m i m e­
dalik, który jej babka z C zęstoch ow y przy-

Toście wy tego  roku Szym kow a b y li 
w Częstochowie? zapyta łam  starej, a le czer­
stwej kobiety, co w łaśn ie  od w y p ła ty  w raca­
ła i zatrzym ała się  przy nas.

— A juścić byłam  panienko! i opow iadać  
zaczęła jaki tam  k lasztor  w ielk i, jak  na trą ­
bach grają, k iedy się  b lach a cudow nego obra­
zu do góry podn osi, jak  lu d zie  z p łaczem  
padają na ziem ię, jak  to  dw ie kresy , co je  
poganin zrobił na szy i N ajśw iętszej Panny, 
kiedy ciął w obraz, n iczem  się  zam alow ać n ie  
dadzą. Jak w oły  n ie  ch cia ły  ruszyć z w ozem , 
na którym obraz cudow ny w yw ieźć ch cie li. 
Wszystko, co w tern m iejscu  św iętem  m a  
urok cudowności, p rzylgnęło  do tej w yobra­
źni dziecięcej.

Mnie słuchającej, zaraz p ły n ę ła  m yśl jak  
to z tej legendy w iecznie tam  żyw ej ła tw o  
będzie wysnuć przed grom adką moją rzeczy ­
wistych dziejów wątek, w im ie tych  podań  
co zawsze krążą, rozchodzą s ię  i  p rzech o­
wują, pobudzając echa przeszłości h istorycznej, 
tak niedawno, "a tak głucho przebrzm iałe.

—  W iecie kto też |to u fundow ał ten  k la ­
sztor na Jasnej Górze? K to obraz cudow ny  
sprowadził? Kto tam sk ła d a ł b ogactw a różne, 
kto bronił Częstochowy od napaści?

— Nje wiemy panienko!
Zejdźcież się w cześn ie na  p rzyszysz łą  n ie ­

dzielę, a opowiem wam  to  w szystko . T urkot 
zajeżdżającego powozu zak oń czy ł ja k  zw ykle  
posiedzenie nasze.

D nia 12 czerwca.

Tak tedy, w n iedzielę zn a laz łam  w ątek z 
którego snuć będę m ogła  nić dziejow ą. P ra ­
gnęłam tego z duszy, przem yśliw ałam  od po­
czątku nauk naszych, jak iego  środka przy­
stępnego, praktycznego użyć, ku oznajm ieniu  
ich z przyszłością.

— Trafić im do duszy przez serce  i w y ­
obraźnią, pow iedział m i ojciec, gdym  oto 
na dzisiajszej rannej przechadzce s ię  radziła .-

en środek dla naszego ludu zaw sze  najsku- 
eczniejszy. I drogi mój m istrz ku n au ce m o- 

JJ zagłębił się  wraz ze m ną, w p rzeszłość  
dziej ową. D ługo  i w ym ow nie w y k a za ł 

w » i i *  , E ł k i e m  których w yw ołaliśm y  
tvm ^  naszych braciach obojętność pod  
ym wzgłędem, pogrążyliśm y ich  w  dziw nej,
pamięci uw'erzen'a bezśw iadom ości i n ie ­

c n ie  wzruszoną i przekonaną b y łam  sło -  
ani ,,„Ine“0 0? 'e8 °  °Jpa i a le  ani ich  treśc i,
s?v J *  “ n°S ięh ,.ja k ie  w yw oła ły  w mej du- 
d z lń i Saf  i n*e m oS§- N auczona od ro ­
ty nr, ’ °i /  ? pozw alam  sob ie  za tap iać myśl

Ł £  I °.ile .z nie-inauki»»
steprll I,- za cze ipnąc m ogę. P rzyw yk łam  
mnień ?!,?. Płonnych żalów  i czczych  w spo- 
wszvstkn /  1 “ Sństych  m arzeń, a  zw racać

iyw a l ah " eCn̂  Cl7 m’ W nieJ si« rozPa-w  y w meJ działać- 
ie Tin • i V  rozum iem  ojcze mój drogi, czu-« SV ludzi *•* zł**° »a^  Winę 1 ciężko nu na sercu , a le  dzięk i wam  

e pizywykła s ię  smucić b ezsk u teczn ie!

L ecz  pow iedz m i m istrzu mój jed y n y , co  ja  
biedna dziew czyna postaw ić m ogę przeciw  
w iekow ej ciem nocie? co ja  s łab a  kobieta  dziś 
na to poradzić zdołam ?

—  Filutko! za w o ła ł ojciec rozpogadzając  
zachm urzone czo ło , i rozjaśniając w zrok sp o -  
sępniony. B ied n a  d ziew czyn a ,'s łab a  kobieta! 
nie z ła p iesz  m nie tą  zw rotką starej p iosn e­
czki. Ty w iesz doskonale biedna dziew czyno, 
s łab a  kobieto , źe  m ożesz dużo, bo m ożesz 
w szystko  co c i B ó g  sp e łn ić  naznaczył.

—  W iem  o tern, odparłam  już seryo, ca­
łu jąc rękę ojca, ch cia łam  c ię  ojcze tylko tro ­
chę rozw eselić , trochę podrażnić, bo wiem  
jak  n ie c ierp isz  ow ych s łó w  obłudnych, ja  
biedna, n iezd o ln a  kobieta . Otóż na praw dę 
m ężna córka tw oja, a  pokorna uczennica, py­
ta  s ię  c ieb ie  szczerze, co  m a zrobić dziś, 
w naszej O lszów ce, z sw em i dziećm i, zo sta -  
w ując innym  rozprawy h istoryczn e i m arzenia  
socyaln e.

—  T ak to lubię jedynaczko moja, za w o ła ł  
ojciec całk iem  już rozw eselony. Otóż p o g a ­
dajm y o tern porządnie.

P ow tórzę ci raz jeszcze , w tern jak  we 
w szystk iem  staraj s ię  ująć serce, zająć w y­
obraźnię. M nie s ię  zdaje że  tu  naw et m niej­
sza  o system ateczn ość , m niejsza naw et o 
zw iązanie wypadków i ukląsyfikow anie ich  
w edle śc is ło śc i chronologicznej. Z gorszyłby  
s ię  takiem  zdaniem  m ojem n ie  jeden  erudyt 
dziejowy, jam  przekonany przecie, że lud  
nasz d ługo  je sz c z e  prędzej p oetę  jak  erudy- 
ta  zrozum ie. B ądź ty  poetk ą  jedynaczko moja, 
w opow iad an iu  dziejów  ludow i. W skrześ po­
d łu g  ok o liczności, p od łu g  osob istego  upodo­
bania, lub chw ilow ego natchnien ia  jedną, to  
drugą p ostać  h istoryczną. Ukochaj ją , w yk szta łć  
w um yśle tw oim , i tak  o ile  m ożności p ełn ą  
i  żyw ą, p ostaw  ją  przed  oczam i twych s łu ­
chaczy. Obznajmij ich  z  nią, sp o u fa ł, w yje­
dnaj dla niej m iłość lub pogardę, w  każdym  
raz ie  żyw e za jęcie , a  zob aczysz  ja k  potem  
n iezn aczn ie  w  k o ło  tak ich  w ybitnych  postaci, 
na tle  dziejów, w yraźn ie odrysow anych , u - 
grupują s ię  w ypadki. Za ukochaniem  przyjdzie 
sąd  i  rozeznanie .

Z aczep iła ś  o C zęstoch ow ę. D obrze. N iech  
c ię  to  n ie k łop ocze , że  to n ie  początek  d z ie ­
jów . N iech  oni w  C zęstochow ie zapoznają się  
z tem i, k tórych  tam  w skazać m ożna. Gdy ci 
przyjdzie m ów ić o Ludw iku, zaczep  o postać  
K azim ierza W ie lk iego . P rzedstaw  im  n a stę ­
pnie J a g ie łłę , Jadw igę. W ystudyuj sp is pam ią­
tek  zaw artych w sk arb cu , naucz s ię  odm alo­
w ać im  tych  co je  sk ład a li. Znajdziesz tam: 
S obiesk ich , C zarnieckich, B atorych , Zamoj­
sk ich  i in nych  w iele. O panow aw szy raz ser­
ce tw ych  słu ch aczy , p rzen ieść ich  potem  m o­
żesz  do K rakow a.

M a sz . źród ła  h is to r y c z n e , m asz w łasne, 
św ieże  w spom nienia, naucz s ię , wystudyuj 
grób każdy, każdy nap is, zresztą  radź się  
serca  i m ów jak  um iesz, a  b ęd zie  dobrze.

—  R ozum iem  znów , pojmuję, kocham  i chcę, 
B ó g  dopom oże. Idę, dwa dni je szcze  co zostają  
do n iedzieli, przebyć z K azim irzem  wielkim .

D nia 16 czerwca.
W czoraj zn ęcon e  w idać zn aczn ą  ilośc ią  

p ąsow o rozkw itłych  p iw onii, z  całej w si p ra­
w ie d ziew częta  p osch od ziły  s ię  do m nie żeby  
je  w kw iaty  do k o śc io ła  u stro ić . S k orzysta­
ła m  z tej sp osob n ości zatrzym ując je  na nau­
kę, na  którą i  w ięcej d ziec i i k ilka  k obiet się  
zesz ło . W  liczn iejszem  w ięc  u iż zw ykle gronie 
odm ów iliśm y pacierz , a  następ n ie o stw orze­
n iu  cz ło w iek a  i o grzech u  p ierw orodnym  o -  
p ow iedzia łam , śled ząc w yrazu  tw arzy, radu­
jąc s ię  budzącą m yślą, usiłu jąc w zrokiem  pra­
w dy św ięte w poić w te serca , przypom niaw ­

szy  następnie że o C zęstochow ie op ow ied zieć  
ob iecałam , przytoczyłam  legen d ę o kolejach ja ­
k ie  obraz ów cudowny przechodził, nadm ie­
niłam  że za Ludwika króla  na Jasną górę  
sprow adzony zosta ł. N im  wam pow iem  o tym  
królu Ludwiku, m ówiłam  dalej, m uszę w am  
w spom nić o tym, co przed nim panow ał K a -  
zim irzu . I tu  słuchając rady ojca, czerp iąc  
z serca  i pam ięci św ieżo zasilonej odczyta­
niem  dziejów  tej epoki, jako m nie stać na to  
b yło , starałam  się w ich um yśle uprzytom nić  
tę  w ielką  p ostać. Zajmując Wyobraźnię u - 
trw alić ją  w pam ięci, przemawiając do uczu­
cia  tvpoic jej obraz w serce. S łów  w yw oła­
nych ta k ą  chw ilą, takiem  zgrom adzeniem  s łu ­
chaczy, takim  przedm iotem , łatw o się dom y­
ślić, sp isyw ać je trudno. Pow iem  tylko szcze­
rą prawdę, p e łn iąc  sum iennie obow iązek spra­
w ozdaw czy, że  już od dwóch niedziel ani 
pierników', ani w stążek, ani pawich p iórek  
nie rozdaję, a m ało  je s t  dzieci w naszej O l­
szó w ce , k tórychby na wczorajszej nauce bra­
kow ało. Przychodzą od razu do mnie, nie o- 
ciągając s ię  n ie  wstrzym ując; na tw arzach ich  
podczas całej nauki najw yższe maluje się  za­

jęc ie , a na pożegnan ie rękę moją z praw dzi- 
w em  ca łu ją  uczuciem . Ja też nateraz nic w ię­
cej n ie  chcę ty lko  pow olności ich  w słu ch a­
niu. Gdy je s t  pow olność i w iara w słuchają­
cym , dobra w o la  w m ówiącym , czegóż to  
słow o z m iłośc ią  g łoszon e, z w iarą przyjęte, 
doltazać n ie  zdoła?

D zisia j gdy d ziew częta  pracow ały w ogród­
ku  i chw aliły  śliczne gw oździki moje, zaczę­
łam  im przedstaw iać jakby to dobrze b yło  
żeby każda przed chałupą choć grządkę kw iat­
ków' sob ie  za sad ziła . O biecałam  im  flanców i  
ablegrów  w szystk ich  kw iatów  jak ie  tera z  
przesadzać m ożna, a  naw et już b y ła  m owa  
o tem  żeby na  je s ien i drzew' ow ocow ych przy  
chatach naszczep ić . N ie od razu  K raków zb u ­
dowany! n ic  od razu  też “w cielić m ożna w szy­
stk ie  m yśli i zam iary co w g łow ie  p ow staną, 
Jam  czekać gotow a, bom szczęś liw a  tem  co  
już je s t , szczęś liw a  nadzieją szczęśliw szej 
p rzyszłośc i nadzieją zm ian i reform jak ie  o- 
na przynieść może. — — - —- —

T oćże o zu chw ałość reform atorską n ikt 
m nie n ie  p osąd zi. Ja czekam  i w yglądam  ty l­
ko trochę ja sn ośc i w um ysłach, trochę u czu ­
cia  w sercach , trochę kw iatów  przy czystych  
dom ostwach. Czy za wiele?

Dnia 20 czer wca.

W czoraj w ieczorem  szliśm y w szy scy  przez  
w ieś z łą k i na której grabili siano. Mam już 
p rzecie tę  p ociech ę że dzieci n ie  uciekają  
przedem ną i n ie  kryją s ię  za  ścianą, a le  w o­
ła ją  zdaleka, panienka! panienka! i b iegną  c a  
tchu się  przyw itać.

D ziw no m i też było  że sierotka , A n tosia , 
w ychow anka K asi, a moja już dobra znajom a  
choć ubrana czysto  w sp ód n iczk ę i ch u stecz ­
kę, którą jej dałam , n ie  b ieg ła  "z drugiem i, 
ale nieruchom ie praw ie na środku drogi s ie ­
działa.

P rzybliżyw szy s ię , aż s ię  przeraziłam  p r a ­
w dziw ie desperacką p ostaw ą 6 -le tn iego  d z iec­
ka S ied zia ła  sku lona, ręce w sp arła  na k o lan ach  
schow ała  w n ich  g łó w k ę śc isn iętem i p ięśc ia ­
m i tłocząc  o czy  i łk a ła  tak, że się aż ca łe  
d ziecięce cia łk o  trzęs ło  w ydając od cza su  do 
czasu  krzyk b o lesn y  i p rzec ią g ły . N ie  w i­
d z ia ła  jakeśm y ją  otoczy li, zdaw ało  się. że  
nie czuje jakem  ją  za  ręce w zię ła , chcąc je  od­
jąć od tw arzy sp łakanej.

—  A n to siu  co ci dzieciątko? C zego tak  
p łaczesz?  C zy c ię  L udw ik w ybił?

—  S iw ucha nam  zd ech ła  szlochając w yie- 
k n ęło  dziecko.
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Mnie ten obraz rozpaczy dziecka przy­
jętego tak niedawno pod tę domową strzechą 
a zespolonego tak cala duszą z życiem i bo­
leścią jej mieszkańców, głęboko w myśl się 
wraził" Cała przejęta taką gwałtownością u- 
czucia w dziecinie, ledwie od ziemi odrosłej, 
szłam dalej smutna i zamyślona, kiedy nowy 
rozerwał mnie widok. Przed c h a łu p ą  Jędrka 
na kupie gnoju siedział Józiek, a trzęsąc gło­
wą i rozkładając ręce dramatycznym ruchem, 
drżącym głosem bełkotał,

Ach bracie idziesz drogę 
Wstęp do mnie jedną nogę,

Niech cię serce zaboli 
Każ dać chleba i soU.

Franek zaś stojąc na progu chałupy, ująw­
szy się za boki krzyczał:

* Psie zgniły co gadasz
Mym się krewnym powiadasz.

Ja mam radła pługi, ty jak pies jadasz ze 
skorupy, twój stół gnoju kupy. „Ach daj choć 
trochę wody” improwizował już dalej Józiek; 
Franek także na zapamiętany temat odpowia­
dał mu improwizacyą.

Schowani za węgłem wysłuchaliśmy całego 
dyalogu; musieliśmy uznać iż ich postawa, ruch 
każdy, każda intonacya głosu, odpowiadała 
obranej przez obydwóch sytuacyi.

Pierzchuęli aktorowie na nasz widok, lecz 
mimowolnie' przedstawili nam próbkę nieza­
przeczonych zdolności dramatycznych. Za po­
wrotem do domu po herbacie jak zwykle za­
siedliśmy na ganku. Wieczór był cudny. Księ­
życ gdzieś po za wierzchołkami drzew ogro­
dowych wędrował, oblewając światłem tra­
wnik przed domem rozesłany i podnosząc do 
fantastycznych kształtów i rozmiarów, stojącą 
pośród niego gruszę, szumiące lekko topole 
i dalsze zabudowania dworskie.

Gwiazdy z całą rozmaitością stalszych i  mi- 
gotliwsżych świateł z drogą mleczną, na tle 
hłękitnem, ciągnęły mimowoli prawie wzrok 
nasz do góry! wysoko! Zapach jaśminu i aka- 
cyi, złagodzony rezety wonią rozchodził się 
w powietrzu.

Jak też sposobne było w takiej chwili ser­
ce moje do przyjęcia słów prawdy jakie sły­
szałam w koło siebie na drewnianym ganku 
naszym, wśród gwiaździstego wczorajszego 
wieczora! Czemu to czemu nie wszyscy rodzi­
ce są przewodnikami dzieciom swoim ku praw­
dzie i mądrości Bożej, która często według 
świata głupstwem jest? Czemu nie wszystkim  
dzieciom tryskają zdroje światła i miłości z 
serc namaszczonych wielkiem ukochaniem!

Ileż to razy i ja już w ciągu mego krót­
kiego żywota przekonałam się z boleścią iż za­
truta egoizmem i małością atmosfera otacza 
często młode dusze, tak wcześnie wśród niej 
usychające.___________________ (d . c. »..)

Wiadomości handlowe.
W elu a . Wczoraj przeważono wełny pudów 3,270 

funt 20, co razem do dnia dzisiejszego wynosi pudów 17113 
funtów 11.

Jarm ark  bardzo ożywiony; ceny utrzymują się te same 
jak  dni poprzednich. Dowóz w wielkiej ilości trwa ciągle.

Znakomite Zbiory Artystyczne.
pozostałe po ś. p. Janie Feliksie Piwarskim 

składające się:
1. Z wielkiej i rzadkiej kollekeyi rycin i rysunków tak 

krajowych jako też i zagranicznych artystów.
2. Z obrazów olejnych , gwaszów i akwarelli dawniej­

szych i nowszych mistrzów.
3. Z własnych prac i różnoczasowyeh wydawnictw 

p . Piwarskiego.

w Drukarni J . Jaworskiego.-

4. Z modeli gipsowych i wzorów rysunkowych dla 
kształezącej się w sztuce młodzieży.

5. Ze znacznego księgozbioru odznaczającego się dzie­
łami sztuki wyższemi, szczególniej dla rysowników, budo­
wniczych, inżenicrów i techników, ’

6) Ż różnych utensyliów i materyałów artystycznych; 
są do nabycia z wolnej ręki w domu Nr. 1303 (36 nowy), 
przy ulicy Nowy-Swiat na drugiem piętrze, gdzie dzwo­
nek na lewo; codziennie od godziny 10 z rana do 7 wie­
czorem. (Nr. 307 — 2—3)

E»© naszemu, komedya w 2-ch aktach, wierszem 
napisana przez Zygmunta Hlebickiego Józefowicza, na­
grodzona akcesitem na konkursie w lutym 1860 r., przed­
stawiona dwukrotnie przez amatorów na dochód ubogich, 
wyszła z Drukarni J . Ungra, i wkrótce przedstawioną bę­
dzie w Teatrze Rozmaitości. Sprzedaje się w Drukarni 
Wydawcy i w księgarniach po k 30. (Nr. 303—3—3

19© L i t o g r a f i i  A . Dzwonkowskiego i spółki uli­
ca Miodowa Nr. 482 potrzebny jest uczeń.

(N r.—309—3—3.)

Korzystne warunki dla nabywców dzieła:

K R Ó L O W IE  P O L S C Y
Wizerunki zebrane i rysowane przez A. Lessera, obja­

śnione tekstem historycznym przez Juliana Bartoszewicza 
Dzieło powyższe całkiem już ukończone zostało. Sprze­
daje się u wydawcy A. Dznonkowskieso i Sp. 
ulica Miodowa Nr. 482 (4) oiaz rve wszystkich księgar­
niach, w kraju i zagranicą, za cenę rs. 25 za wszystkie 1 
poszytów. Aby ułatw ić  nabycie tak  kosztownego dzieł 
pozwalamy kupującym opłacać i odbierać je zeszytami 
czy to po jednym, czy po parę lub więcej, podług woli 
płacąc za I-szy zeszyt rs. 3, za 2-gi rs. 2 k. 50, za nastę 
pne po rs. 1 k. 50. (Nr. 310)

Mam' zaszczyt uwiadomić, że zn,. 
czny wybór z e g a r k ó w  z fa. 

bryki

P A T E K  PH IL IP PE
ET COM- 

W  G E N E W IE

znajduje się w moim zakładzie przy 

ulicy Senatorskiej w domu PP. Ka­

noniczej; pod Nr. 464/5

Jan Paki.

(Nr— 314 — 1—2).

D o lin a  S zw ajcarsk a . Codziennie zabawa mu­
zykalna pod dyrekcyą B. Bilsego. Początek o godzinie 
6ej wieczorem.

TEATR WIELKI.—Jutro koncert na har­
fie panny Moesndr.— Jawnuta.

KSIĘGARNIA LEONA GLUCKSBERGA
W WARSZAWIE, PRZY ULICY MIODOWEJ POD FILARAMI.

Zaopatrzona w rożnych językach tak klassyków, jakoteż dzieła naukowe, architektoni­
czne, medyczne, literatury nowoczesnej, adukacyjne powieści, dzieła polskie wszelkiego rodza­
ju, atlasy jeograficzne, mappy pojedyncze i tak dalej, postanowiła wyprzedaż zupełną po ce- 
nach o połowę mniejszych od cen katalogowych._______________________  (Nr.—282)

I l i lU I I S U l  TOIJRHSTWO (MBPIKMII
OD GRADOBICIA.

Odwołując sie do poprzodnich ogłoszeń, ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej Rolniczej
wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od klęski, gradobicia,

lelkenbuumiż w bieżącym roku również podejmuje się ubezpieczenia ---------- „  -
że swemi Ajentami jeneralnemi ustanowiło: w Warszawie Dom Handlowy H r o  n e I I h r r S . Warszaw-
1 §|M)lk(t pod Nr. G14b. przy ulicy Wierzbowej, dla gubernii Augustowskiej, Iłockiej, Lu e s  1j 
skiej, z wyjątkiem Powiatów: W ieluńskiego i Piotrkowskiego; w Krakowie zaś p. A nton iego  ’
gubernii Radomskiej, oraz powiatów W ieluńskiego i Piotrkowskiego w gubernii Warszawskiej.

P.

Nazwiska i miejsca mieszkania Ajentów specyalnych.
W  G u b ern ii Angustow sklej

Fijałkowski w Augustowie.
W  G u b ern ii W a r sz a w sk ie j .

Kronenberg, Nelkenbaum i Comp. w Warszawie
,, D r. F r. Betzliold —
;, Teodor Hertz —
,, Jako  wieki w Mińsku.
„  H . Barthels w Łodzi.
,, Dyónizy Fńrst. w Łęczycy.
,, S . Galewski w Kntnie.
„  H . D . Bock w W łocławku,,
,, M. Lewiński — '
„  Leon Buksakowski w Nieszawie.
,, Roman DutkieWjcz w Krośniewicach.
,, G. Buble i Comp. w Kaliszu.
„  W ładysław Ginter w Turku.
,. Edward Hoffmann w Hermanowie,
„  Ignacy Szczypiński w LoSviczu.
„ Karol Ginter w Koninie.
,, F lorjan Niedumański w Kole.
,, J .  W . Wołkowicz w Sieradzu.
„  J . Cohn w W ielunia.
,, D. Neufeld w Częstochowie.
,, J .  Frydrych w Piotrkowie Tryb,
„  Olszewski w Rawie.

W  G u b ern ii P ło c k ie j .
„ Joh: Gptekunst w Płocku.
,, S. Rósen w Wyszogrodzie,
„  St: Niedziałkowski w Pułtusku.

Karol Jeromin w Przasnyszu.

F . Sokołowski w Łomży.
W . Stoermor w Sejnach.
B . Drewes w Suwałkach.
S. Bomasz w Kalwaryi,
M ichał Zabłocki w Maryampolu.

W  G u b ern ii R a d o m s k i e j .

Wentzel 
D Słomnicki 
Jędrzejewski 
Hugo Gerlach 
Joh: Woirauch 
Karol Herbing 
Roman Frantz 
J ,  Marczewski 
R. Kossuth 
Hackcbeil 
G. K ruger1 
Leon Możdżeński 
Jan  Żelazowski 
Aleks. Zakrzewsk

w Radomiu, 
w Działoszycach, 
w Miechowie, 
w Gzichowie. 
w Sandomierzu, 
w Opatowie, 
w Końskich.
W Opocznie, 
w Olkuszu 
w Pilicy, 
w Żarkach, 
w Kielcach, 
w Stopnicy, 
w Mianocicy

X V  G u b ern ii L ubelskiej-
Stan: Bi ałostoćki w Sielcach.
L. Knoll i Comp. w Lublinie.
H  Dąbrowski w Janowie Out.
P. Zucker w Zamościu
A. Michałko w Krasnostawie^

Sóbieszczański.


